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Kronika kościelna.
— Jutro przypadają nabożeństwa odpusto­

we w kościołach XX. Augustyanów i 0 0 . Re­
formatów.

Wiadomości miejscowe.
— Wydział matematyczno-przyrodniczy Aka­

demii Umiejętności odbył w d. 20 b. m. po­
siedzenie, na którćm drowie Kuczyński i Za­
jączkowski czytali sprawozdania z prac nade­
słanych, a dr. Zawilski treść swej rozprawy
0 wpływie wody na wydzielanie się żółci. P. 
Gloger przyjęty został na członka komisyi 
antrópologicznćj.

— Z powodu doniesienia naszego o wypad­
ku, który zaszedł w skutek używania atra­
mentu alizarynowego, wyjaśniono nam, że mi­
nisterstwo oświaty, w przeszłym roku szkol­
nym, wydało rozporządzenie, zakazujące uży­
wania szkodliwych atramentów i farb w szko­
łach publicznych. Między wymienionemi w tem 
rozporządzeniu atramentami znajduje się tak­
że atram ent alizarynowy, natomiast polecono 
używanie atramentu zaprowadzonego w urzę­
dach i szkołach niemieckich, tak zwanego 
Deutsche-Reichs-Post-Tinte, który ma być
1 trwałym i najmnićj szkodliwym. Tego roz­
porządzenia, o ile nam wiadomo, nie publi­
kowano dotąd w szkołach krakowskich.

— Czujemy się w obowiązku żywo zapro­
testować przeciw wyrażeniom użytym w ostat­
nim numerze Iiarajpa przeciw prezydentowi

T E A T R .

„Fałszywe blaski", komedya w jednym ak­
cie uwieńczona na konkursie warszawskim 
przez p. Mellerową; „Portrety", komedya 
w trzech aktach, przerobiona z francuskiego 
przez Lucyana Siemieńskiego.

Znana nam zaszczytnie z poprzednich prac 
swoich pani Zoha Mellerową, autorka „Życia" 
i „Dwojakich miar" zaczerpnęła pomysłu do 
swej nowej komedyi z dziedziny odmiennego 
przeciwieństwa, rzeczywistości z ideałami, 
prawdy realnej z urojeniami myśli ułudnej. 
Sprzeczność taka zwykłą jest umysłom marzy­
cielskim, które aby urzeczywistnić swoje ma­
rzenia, chwytają się ułudy, ta  jednak prędko, 
bardzo prędko znika. Pani Mellerową w „Fał­
szywych blaskach" wkroczyła w zakres głę­
bokiej filozofii życia, a złudzenie, rozczarowa­
nie, jakiego doznaje jej bohaterka Leonora, sta­
nowi tło jej komedyi. Bohaterka ta  jest przed­
stawicielką tych częstych istot, które uwie­
dzione blichtrem, ułudną grą pięknych frazesów, 
a przytem porywane żądzą artystycznych po­
wabów , niezdolne są i nie umieją znaleść 
zadowolenia w życiu cichem, rodzinnem, rzu­
cają się więc w odmęt świata, ogarnięte sza-

naszego miasta. Bez względu na osoby i sta­
nowiska, jakie one zajmują, wyrażenia takie 
ubliżają samym dziennikom, w których są 
umieszczane, i dlatego, nie rozwodząc się dłu­
żej nad tą  sprawą, jak najenergicznej je po­
tępiamy. Harap  byłby zapewne wcale dobrem 
pismem humorystycznem, gdyby nie zapomi­
nał zbyt często, że pierwszym warunkiem hu- 
morystyki jest „dobry smak", i że to co jest 
„śmieszne" nie jest jeszcze „humorystycznem", 
jeżeli nie jest „estetyczne". Czy „poniewiera­
nie" reprezentantów władz autonomicznych, 
z jakiegokolwiek powodu, jest czynem wła­
ściwym, o tem do nas, jako do pisma niepoli­
tycznego, rozstrzygać nie należy, — występu­
jemy tylko w obronie „przyzwoitości publi­
cznej", o której tym razem zapomniano.

— Rozpoczęta epoka polowań każe nam 
zwracać uwagę na zdarzające się podczas tych 
nemrodowych rozrywek nieszczęśliwe wypadki, 
dla przestrogi amatorów tępienia szkodliwej 
i[nieszkodliwej zwierzyny, ażeby nie lekceważyli 
niebezpieczeństwa, z jakiem ta  zabawa jest 
połączoną. Na ostatniem polowaniu na do­
brach księcia Khevenhallera-Mecza w Cze­
chach padł ofiarą zasłużony stary nadleśny, 
zabity bowiem został przez niezręczność jed­
nego z gości, któremu przy odwiedzeniu kur­
ka strzelba wypaliła i cały nabój dostał się 
do piersi blisko stojącego nadleśnego, który 
skonał na miejscu. Drugi przypadek podobny 
zdarzył się w Wasen w Styryi, gdzie już po 
skończonem polowaniu na wyrywającego się

łem i ta m ...  najczęściej giną. Taką moralną 
śmierć, takie samobójstwo, popełniła w kome­
dyi pani Mellerowej Leonora, która w związ­
ku z człowiekiem statecznym, zdrowo i trzeź­
wo zapatrującym się na życie społeczne, nie 
mogła znaleść szczęścia, bo jej marzenia się­
gały dalej, wyżej, bo marzycielska jej dusza 
nie mogła znaleść oddźwięku w tej prozaicznej 
naturze, i oto zjawia się jak zły duch Henryk 
Lubin, poeta-dziennikarz, człowiek z greckim 
profilem, melodyjnym głosem i z pieśnią na 
ustach, dla którego zrywa węzły małżeńskie. 
Zły duch otumanił umysł młodej mężatki 
błyszczącą frazeologią, która nie miała na tyle 
moralnego gruntu, aby się oprzeć jego pod­
szeptom, niepomna, że niszczy szczęście domo­
we, depcze obowiązki żony i matki. I czyni to 
kogo? Dla człowieka, którego wartość mo­
ralna równa zeru, którego frazesa, ogniste 
porywy, służą za parawan do zasłonięcia du­
szy brudnej, charakteru zwiędłego, pospolite­
go, bez sumienia i bez głębszej myśli. To też 
strasznem musi być rozczarowanie takiej ko­
biety, która poznaje, że ideał jej, niegodzien 
nawet szacunku; poznaje, że życie z takim 
człowiekiem byłoby dla niej straszną męczar­
nią, więc tak jak poprzednio zerwała z mę­
żem, którego uważała za nadzwyczaj prozaicz­
nego i niezdolnego odczuwać wrażeń artysty­
cznych, tak* zrywa znowu z drugim, który

zająca strzelali mimo zakazu właściciela dóbr, 
niektórzy zapaleni myśliwi. Jeden ze strzałów 
padł w głowę włościanina i zabił go.

— Z dnia onegdajszego na wczorajszy ru­
ble poszły w górę o 1 V2 do 2%.

------ Jt------
Wiadomości zamiejscowe.

Ziemie polskie.
Lwów. W d. 21 b. m. obchodził czterdzie­

stą rocznicę lekarskiego zawodu dr. Mojżesz 
Bajzer, któremu w uznaniu zasług miasto 
Lw'ów niedawno nadało obywatelstwa hono­
rowe.

W arszawa. Serock n i e ( S i e r o c k ,  jak wy­
drukowano w różnych pismach) jest fortyfiko- 
wanym. Miasteczko to wraz z Modlinem i W ar­
szawą stanowią ważny trójkąt strategiczny, 
na który już Napoleon I. zwracał uwagę.
* \  lislm.%1 ry r j .

Wiedeń. Ślub pewnej panny, należącej do 
wyższej arystokracji, wiele w Wiedniu naro­
bił sensacji. Córka księcia Wredego, panien­
ka bardzo przystojna, obdarzona wielkiemi 
zdolnościami umysłowemi, wychowana i ’przy­
wykła do najwyższego towarzystwa, zaślubiła 
prostego chłopa, umiejącego ledwie pisać i czy­
tać i nie posiadającego ani majątku, ani go­
spodarstwa. Za 30,000 złr., które panna mł o­
da miała do dyspozycyi, kupiła gospodarstwa) 
i jak z listów jej pisanych do rodziny sądzić 
można, czuje się bardzo szczęśliwą.

— Dnia 11. b. m. zamieszkał w hotelu

umiał ją  olśnić błyszczącemi blaskami, a jest 
tylko „Fałszywym blaskiem".

Taki pomysł do komedyi jest rzeczywiście 
oryginalnym i daje autorowi możność do się­
gnięcia do tćj głębokości psychicznej, jaką po­
winny się odznaczać utwory wyższćj wartości.
I  przyznać musimy pani Mellerowej, że do­
konała tego z wielką intelligencyą i przedmiot 
wyzyskała zręcznie i umiejętnie. Począwszy 
od charakterów, mianowicie Leonory i Lubina, 
które szczęśliwie powiodły się autorce, jak 
niemniej do skupienia w szczupłych rozmia­
rach jednego aktu tak obfitćj treści na więk­
szą komedyę, sztukę pani M. uważać musimy 
za bardzo dobrą i wyróżnić ją  z pomiędzy 
wielu oryginalnych, w jakie w ostatnich latach 
literatura dramatyczna obfituje.

Leonora ma wszystkie wrarunki na boha­
terkę. Kobieta z niezwykłą egzaltacyą, zamy­
kająca oczy na rzeczy powszednie, z wyobra­
źnią ruchliwą, która wyradza nieudane i fał­
szywe zachcenia moralne, a jednak nie umie 
przeniknąć wad i zboczeń tego — którego 
obiera za swój ideał, i ślepo rzuca się w je­
go objęcia, jest wybornym pomysłem autorki 
i konsekwentnie przez nią nakreślona. To samo 
powiedzieć możemy o Lubinie. Wprawdzie 
u nas mniej opanowania takich niepowołanych 
„wieszczyków", pozujących na wielkości i po­
wagi, otaczających się „fałszywemi blaskami"
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„zum uugarische Krone" pewien przejezdny i 
zameldował się jako baron Karol Hartl ze 
Sztutgardu. Policya wyśledziła, że nazywa się 
on właściwie Edward Pichler, był zarządcą, 
szpitala w Gmunden w Wurtemberskiem i u- 
ciekł ztamtąd zdefraudowawszy 70—80,000 
marek. Fałszywego barona uwięziono.

Opawa. Okropny wypadek zdarzył się w tych 
dniach w miejscowości Mittelhof pod Opawą. 
Zajęła się stępa lniana, a ogień ogarnął cały 
budynek z taką gwałtownością, że znajdują­
cych się w nim pięć robotnic nie mogło na­
wet dostać się do drzwi i zginęło w płomie­
niach.

P rag a  czeska. Szwaczce pewnej w Seba- 
stianberg, w Czechach, d. 3-go b. m. wyjęto 
za pomocą operacyi z ciała igłę, którą przed 
29 laty, ośmioletnią jeszcze dziewczynką będąc, 
połknęła. Przez tak długi czas nie czuła wcale 
tej igły w ciele, dopiero w ostatnich czasach 
silne kłucie w lewym boku odzywało się tak 
uporczywie, że w końcu postanowiła poddać 
się operacyi, która szczęśliwie wypadła.

Peszt. Pester Lloyd  ogłasza list p. Pawła 
Szalaja, opisujący smutny stan szkół węgier­
skich i między innemi przytacza, że w pe- 
wnem mieście węgierskiem ze szkoły miejskiej 
wydalono kilkunastu uczniów, dlatego, że nie 
mogli opłacać szkolnego.

—  Pester Lloyd  opowiada, że w sądzie 
w Huszt wydany został wyrok egzekucyi za 
dług, który pierwotnie wynosił *27 złr., do cze­
go przybyło 32 złr. kosztów sądowych oraz 
procent dzienny po 2 złr. od 20 lipca 1873 
r., co czyni razem 2,656 złr.

Z a g r a n i c a *
Belgrad. Ministeryum podało się d. 21 b. m. 

do dymissyi, której książę nie przyjął, ale 
ministeryum obstaje przy swem żądaniu. Po- 
wród dymissyi niewiadomy.

Berlin. Donoszą ztąd do N . f r .  Presse, że 
rząd rossyjski proponował rządowi tureckiemu, 
aby Turcya za wynagrodzeniem pieniężnem 
odstąpiła Rossyi prowineye słowiańskie pod 
jej berłem zostające.

— Ks. Bismark opuścił Warzyn (tak zwa­
ny Varzin) i przybył do Berlina we wtorek 
wieczór, ażeby konferować z margr. Salisbu- 
rym, pełnomocnikiem angielskim na konferen- 
cye pokojowe. Lord Salisbury we środę wie­

I

czorem przybył do Berlina wprost do mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

- -  Przy Skalitzerstrasse na trzeciem pię­
trze siedziała w otwartem oknie dwuletnia 
dziewczynka, a obok niej wielkie psisko. Dziec­
ko czołgało się na okno i schyliło tak bar­
dzo, że przechodnie obawiali się, co chwila 
że spadnie. Kilku z nich pobiegło do kamie­
nicy, aby jeżeli jeszcze czas będzie przeszko­
dzić śmierci dziecięcia. Pomoc ich jednak oka­
zała się zbyteczną, pies bowiem czując instynk­
towo niebezpieczeństwo grożące dziecku, schwy­
cił je zębami i ściągnął napowrót do pokoju.

— Do hotelu „de Hombourg“ w Berlinie 
zajechał przed kilkoma dniami młody jego­
mość niepokaźnej powierzchowności, który po 
niemiecku umiał zaledwie słówr kilka i w koń­
cu przyznał się jest Rosyaninem. Zażądał po­
koju i zjadłszy kolacyę kazał sobie przynieść 
paczkę papierosów, poczem przechadzał się 
jakiś czas po ulicy przed hotelem. Nagle por- 
tyer hotelowy usłyszał dwa wystrzały. Wybiegł 
na ulicę i ujrzał młodego podróżnego w skur­
czonej postawie siedzącego przed bramą. Na 
zapytanie, czy to on strzelił, otrzymał portyer 
krótką odpowiedź: Nic, nic —  n ix  Polizei. 
Dwie panie, które właśnie przechodziły tam ­
tędy, zbliżywszy się do portyera, opowiedziały 
mu, że w istocie jegomość siedzący przed bramą 
dwa razy do siebie strzelił. Rosyanin tymcza­
sem, jak gdyby nic nie zaszło, z twarzą obojętną 
na rozmowę, która toczyła się koło niego pa­
lił dalej cygaro, spokojnie powtarzając tylko 
n ix  Polizei. Po chwili dopiero przy pomocy 
kelnerów zaniesiono go do pokoju i przywo­
łano lekarza, który sprawdził, że nieznajomy 
dw'a razy sobie w brzuch strzelił. Policya spi­
sała z samobójcą protokół, z którego się oka­
zało, że jest rosyjskim szlachcicem. Znalezio­
no przy nim, prócz sumy 50,000 rubli w go­
tówce i papierach rosyjskich, kilka dekoracyj, 
ordery św. Stanisława, list ądresowany do 
cara Aleksandra II  i drugi rewohver. W szpi­
talu wyjęto ciężko rannemu jedną kulę, dru­
ga zaś jeszcze tkwi w ciele. W ogólności ma­
ło jest nadziei zachowania samobójcy przy 
życiu.

Kazań. Jedno z pism tutejszych donosi z Je- 
łabugi, że jeden z zamożnych tamecznych 
obywateli, Stachiejew, złożył radzie miejskićj

deklaracyę, w której ofiaruje sumę 400.000 
rs. na cele dobroczynne i rozmaite potrzeby 
miasta, według jego wskazówek. Z powyższćj 
sumy ofiarodawca przeznacza czwartą część, 
to jest 100.000 rubli, na mające się w Jeła- 
budze założyć gimnazyum realne.

Konstantynopol. Pisano już nieraz o Deli 
Mustafie, prawdziwym „świętym tureckim," 
który przechadzał się po ulicach Konstanty­
nopola bez najmniejszego ubrania, i uważa­
nym był przez lud prosty za wzór pobożno­
ści i za dobroczyńcę, bo co użebrał, to odda­
wał innym biedakom. Daremnie dotychczas 
ambasadorowie zagraniczni domagali się, aby 
go usunąć z widoku publicznego, szczególniej 
w Pera; nieśmiano go zaczepić z obawy roz­
ruchów, teraz dopiero niektóre wybryki świę­
tego Deliego, zmusiły władze tureckie do za­
mknięcia go w domu obłąkanych, czy jednak 
rzeczywiście jest obłąkanym niewiadomo.

— Wiadomość o spaleniu części Sofii przez 
baszybuzuków była zmyśloną, były w tern 
mieście tylko trzy małe pożary, wynikłe z nie­
ostrożności.

— Projekt konstytucyi składa się z 27 a r­
tykułów i zawiera postanowienia o odpowie­
dzialności ministrów, o atrybucyach Rady na­
rodowej i o równouprawnieniu narodowości. 
Organizacja wilajetów ma być zmienioną na 
podstawie decentralizacyi.

Londyn. Dnia 17 b. m. jako w rocznicę 
śmierci nieodżałowanego lorda Dudleya S tuar­
ta, polskie towarzystwo historyczne w Londy­
nie odbyło uroczyste posiedzenie, na którem 
prezes tego towarzystwa major Sulczewski wy­
mownie przedstawił obecny stan Europy i 
kwestyi wschodniej.

Odessa. Na polach miasta Kiszeniewa, wy­
budowano 500 pieców do pieczenia sucharów 
dla armii czynnej południowej. Dowóz mąki 
jest nadzwyczajny. Pieczywo już rozpoczęto.

Paryż. Emigracya paryzka straciła dwóch 
weteranów z r. 1831. W d. 13 b. m. umarł 
Karol Ostrowski, wyższy urzędnik przy kolei 
bugduńskiej. Zakończył także życie Józef Wien, 
oficer b. wojsk polskich, urzędnik banku.

— W Paryżu niedawno odbyło się w sali 
Luwru posiedzenie centralnego Stowarzysze­
nia głuchoniemych francuzkich, pod prezy- 
dencyą założyciela Stowarzyszenia, uczonego

i z wysokości swego piedestału rzucających 
jak  gromowładny Jowisz pociski i pioruny na 
tych, którzy uważają te wielkości za „pospo­
litych blagierów", ale jest to z pewnością typ 
dłuższej obserwacyi autorki, który chociaż 
jest „rara avis“ w naszem społeczeństwie, 
przecież bystre oko może go dojrzeć. Inne 
postacie komedyi pani Mełlerowej nie odzna­
czają się nowością, ale autorka umiała na 
nich wycisnąć piętno swego talentu i tchnąć 
w nie życie.

Z tego cośmy tu powiedzieli, przekonać się 
może każdy, jak talent dramatyczny pani Mel- 
lerowej szybko rozwija się i potężnieje. W da­
wnych utworach tej autorki widoczną była 
pewna monotonność, wodnistość i brak głęb­
szej obserwacyi; postacie jej nie miały ani 
siły, ani życia, były to więcej może lalki, przez 
które autorka odzywała się z kazaniem i rno- 
ralizowaniem; jednem słowem, mówiono: nic 
dziwnego autorem tej sztuki jest kobieta! 
W  nowej komedyi „Fałszywe blaski" pani 
Mellerowa zadziwiła wszystkich tak techniką 
sceniczną, której niepodobna nic a nic zarzu­
cić, bogactwem treści, która, jak już raz po­
wiedzieliśmy, mogłaby zapełnij pięć aktów 
sztuki teatralnej, jak niemniej odi’zezbie- 
niem charakterów, które prawdziwy zaszczyt 
przynoszą autorce. Serdeczny poklask publi­
czności, która z wielką sympatyą przyjęła no­

wą pracę pani Mełlerowej, tak na scenie tea­
tru  warszawskiego jak i krakowskiego, niechaj 
przekona autorkę, że talent jej i postępy na­
leżycie umiemy ocenić.

Do odegrania tak skomplikowanego utworu, 
potrzeba nietylko prawdziwego talentu, ale i 
tej inteligencyi, która pozwala artyście prze­
jąć się każdym najmniejszym odcieniem swej 
roli. IJ nas przedstawienie było bardzo sta­
ranne, a role rozebrały panny: Marczello i 
Wojnowska; panowie: Podwyszyński, Sobie­
sław i Jankowski. Zacznijmy od ról kobiecych. 
L ’honneur aux dames. P.Wojnowska rolę poczci­
wej starej Janowej odegrała zupełnie dobrze, 
tak, że nic od niej więcej wymagać nie możemy. 
Arcytrudne zadanie miała p. Marczello. Do 
odegrania takiej roli, jak Leonora w komedyi 
pani Mełlerowej, potrzeba istotnej natury a r­
tystycznej ; talent dramatyczny tu nie wystar­
czy, trzeba go koniecznie poprzeć wysoką in- 
telligencyą, bez której artysta nie mógłby po­
jąć tych różnorodnych odcieni charakteru i 
tych nieznacznych przejść psychologicznych, 
które gra artysty uzupełnia. Jeżeli powiemy, 
że panna Marczello w ogólności nadzwyczaj 
dobrze wywiązała się z tego trudnego zada­
nia, oddamy artystce wielką pochwałę i szcze­
rze winszować jej możemy postępópr", jakie 
w oczach publiczności czyni na scenie krako­
wskiej. Co więcej, taki rodzaj ról jak Leono­

ra nie leży bynajmniej w zakresie talentu 
panny Marczello, to też gdzie trzeba było cie­
pła, poezyi, tam artystka była nieco bladą, 
grała melodramatyzując, za to sceny seryo, 
namiętne, jak n. p. pod koniec sztuki, wypo­
wiedziała akcentując wybornie każde słowo. 
Boleść i cierpienie uwidoczniły się w drżącym 
głosie, a nawet gra twarzy, była zupełnie do­
brą. Że nie cieniowała równo owych przejść 
kiedy Leonora poznaje rzeczywiste swoje po­
łożenie, tego dziś od niej wymagać jeszcze 
nie możemy, zważywszy, że panna Marczello 
od niedawna dopiero występuje na scenie, więc 
za mało ma jeszcze rutyny scenicznej. W ka­
żdym razie gra jej wczorajsza przekonała na­
wet tych, którzy na chwilę mogli powątpie­
wać o talencie artystki, że pannę Marczello 
czeka świetna przyszłość w zawodzie artystki 
dramatycznej.

Pan Podwyszyński rolę męża oddał z wiel- 
kiem uczuciem; pan Sobiesław wydobył wiele 
efektów ze swej komicznej roli gagatka Fili­
pa; pan Jankowski, który tym razem mówił 
płynnie i gładko, za mało był blagierem i za 
mało miał efronteryi.

(Dokończenie nastąpi).
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głuchoniemego p. Ferdynanda Berthier. Roz- 
prawy odbywały się oczywiście na migi, i tak 
samo odczytane było sprawozdanie roczne przez 
sekretarza. Prezydent także na migi zagaił 
zgromadzenie mową, którą obecni przyjęli 
rzęsistemi oklaskami. Mowę tę w całości wy­
drukowała „Gazeta głuchoniemych1* (Messager 
des sourds-muets).

Petersburg. Rząd ogłosił, że porty Odes­
sy, Sebastopola, cieśnina Kerczu i ujście 
rzeki Dniestru zastawione są torpedami, aby 
okręty obce nie zbliżały się do tych przestrze­
ni bez poprzedniego awizowania i przeprowa­
dzenia przez strażników.

Sylistrya. Inżynierya turecka urządza czte­
ry nowre forty przy tutejszej twierdzy.

Filadelfia.’ Wystawę filadelfijską zwiedziło 
ogółem osób 9,789,392, z pomiędzy których 
8,004,325 wrstęp opłaciło. Dochód z rozprze- 
dażv biletów wynosił 3,813.742 dolarów.

Chiny. W Ning-Kush-Fu żołnierze chińscy 
napadli kaplicę katolicką, wrzucili do niej kilka 
worków prochu z lontami, a tych którzy pró­
bowali uciekać, mordowali na miejscu, poczem 
kościół zrównali z ziemią, księdza zabili i spro­
fanowali cmentarz. Zginęło w tym wypadku 
przeszło 100 chrześciau. Poseł francuski do­
maga się od rządu chińskiego ukarania zło­
czyńców, w liczbie których znajduje się kilku 
mandarynów.

Wiadomości literackie.
— Nakładem księgarni A. Nowoleckiego 

wyszło jak w latach przeszłych pięć kalenda­
rzy, a mianowicie kalendarzyk miniaturowy, 
pugilaresowy, ilustrowany, premiowy i ścien­
ny. Kalendarz ilustrowany, najobszerniejszy, 
liczy już dziewiąty rok wydawnictwa i zawie­
ra  obszerną część literacką, w której znajdu­
jemy facyecyę opowiedzianą przez autora „Kło­
potów starego komendanta** p. n. „Zęby war- 
szawianki**, artykuł prof. Leona Zieleniew­
skiego o nowych wynalazkach w zakresie tech­
nicznym, urywek z albumu panien i kawalerów 
Michała Bałuckiego p. n. Amazonki, wspom­
niany już w naszem piśmie artykuł p. Szcze­
pańskiego o stowarzyszeniach spożywczych, 
wspomnienie o byłych kościołach krakowskich, 
artykuł p. n. Żydzi krakowscy i Ekonom, 
ładną poezyę pani N. D. p. n. „Z przeszło- 
ści“, życiorysy i portrety Wacława Rzewu­
skiego, księcia Milana, Czerniajewa, artykuł
0 restauracji Sukiennic i kronikę krakowską 
od 1 października r. 1874 do tegoż dnia 1876. 
Treść jak widzimy obfita i urozmaicona bardzo.

— W Czytelni akademickiej p. Zaleski od­
czytał swoją pracę p. n. „Rok 1848 w Cze- 
chach“.

— W Radomiu p. Stanisław Przyborowski 
zamierza wydać w ciągu roku przyszłego dzie­
ło zbiorowe p. n. „Dzwon literacki“. Pismo 
zbiorowe pod tym tytułem wydawał niegdyś 
w Warszawie August Wilkoński, autor „Ra­
mot i ramotek**.

— We Lwowie wyszła broszura polityczna 
p. Hilarego Tretera p. n. „Myśli do pro- 
gramu“.

— Kilka dni temu d. 17 Listopada przy­
padała stuletnia rocznica urodzin Fryderyka 
Krzysztofa S z l o s s e r a ,  znakomitego autora 
„Dziejów powszechnych,“ które w przekładzie 
na nasz język wychodzą nakładem księgarni 
Polskiej we Lwowie. —- Schlosser żył lat 85
1 umarł d. 23 września 186] r. Dzieło jego 
następnie uzupełnionem zostało przez pierw­
szorzędnych uczonych i w tak uzupełnionym 
przekładzie wychodzi w języku polskim.

Archeologia i sztuki piękne.
_ Onegdajszy wieczór muzykalny w sali 

Towarzystwa Strzeleckiego, z powodu dziesię­
cioletniej rocznicy założenia Towarzystwa mu­
zycznego w Krakowie, wypadł bardzo szczę­

śliwie. Publiczność bardzo była zadowoloną 
ze wszystkich produkcyj muzycznych, a szcze­
gólniej z hymnu do muzyki, który do słów 
p. Michała Bałuckiego napisał p. St. Niedziel­
ski. Przedstawienie oporetki „Wesele przy la- 
tarniach**, nie powiemy, że przewyższyło, ale 
śmiało powiedzieć możemy, że zadość uczyniło 
najwybredniejszym wymaganiom. Wszystkim 
osobom, biorącym udział w tern wykonaniu 
to jest pannom Ś., K. i G., jako też dyrek­
torowi p. St. N ., który aby módz wystąpić 
na scenie, złożył na ofiarę bujny swój zarost, 
jednomyślnie widzowie oddawali pochwały. 
Tańce stosownie do programu „trwały do ra- 
na“, a do mazura stanęło 80 par. Tylko od­
czytowi dra Stodolaka zarzucano, że był trochę 
zadługi, co może tem usprawiedliwić należy, 
że nogi wielu obecnych śpieszyły się do osta­
tniej części.

— Antoni Kozakiewicz z Monachium wy­
stawił w wiedeńskim „ Kiinstlerhaus “ dwa 
obrazy rodzajowe „Kobziarz*1 i „Z panoramą**, 
o których się krytyka niemiecka bardzo po­
chlebnie wyraża.

Drugi nasz ziomek, p. Ludwik Minnigerode 
z Wiednia, wystawił tamże pięć prześlicznych 
głów kobiecych, z których szczególnićj podoba 
się głowa japońska.

— We Wrocławin dawał temi dniami dy­
rektor muzyki Alb. Hahn koncert na fortepia­
nie, opatrzonym w nowowynalezioną i propa­
gowaną przez koncertanta klawiaturę chro­
matyczną.

-----------x    i

T e a t r .
— Miłośnicy sztuki dramatycznej uraczeni 

będą w sobotę prawdziwą biesiadą artysty­
czną. Artyści naszego teatru.przygotowują się 
do przedstawienia wielkiej komedyi Szekspira 
„Wesołe kobiety z Windsoru1*. Główniejsze role 
tej komedyi wykonają panie Wolska. Kwieciń­
ska, Wojnowska, Wojdałowicz, Morozowićz, 
Jankowski, Szymański itd.

— Sztuka dramatyczna osieroconą znowu zo­
stała przez jedną z najznakomitszych jej repre­
zentantek. Wczoraj w południe nadesłano do 
Krakowa telegramem ze Lwowa wiadomość 
o śmierci z R a d z y ń s k i c h  H u b e r t o w e j  
artystki teatru lwowskiego. Ś. p. Hubertowa, 
która przez długi czas była pierwszą ozdobą 
sceny krakowskiej za dawnych lat, była nie­
zrównaną artystką w rolach starych panien, 
intrygantek i postaci ludowych.
_ — Dyrekcya i artyści teatrów warszaw­

skich, na pamiątkę 50-letniego jubileuszu dzia­
łalności artystycznej, złożyli byłemu dyrekto­
rowi teatrów warszawskich artyście dramaty­
cznemu i dramaturgowi Janowi J a s i ń s k i e ­
mu,  cenny upominek. Jest to srebrny ecritoir 
pięknej roboty, z posążkiem Melpomeny trzy­
mającej wieniec laurowy.

— Dzienniki poznańskie oddają jednozgo- 
dne pochwały grze p. Parżnickiej w dwóch 
jej pierwszych występach, publiczność jednak 
na te przedstawienia nie zgromadziła się dość 
licznie.

•—■ Wystawiana od dni kilku w wiedeńskim 
teatrze miejskim czteroaktowa komedya Ju ­
liana Rosena „Oj ci mężczyźni1'  wielkeim cie­
szy się powodzeniem.

Sprawy sądowe.
— W sprawie o zabójstwo rozbójnicze, są­

dzonej w d. 18 listopada przez sąd przysię­
głych w Krakowie oskarżony Józef Griin zo­
stał uwolniony, zaś oskarżeni Józef Miller i 
Franciszek Białożyła skazani zostali, pierwszy 
na siedem, drugi na pięć mięsięcy ciężkiego 
więzienia. Obrońcą oskarżonych był dr. Mar­
kiewicz.

— W tych dniach N. Pan udzielał posłu­
chanie narzeczonej Francesconiego. Rezultat 

tego posłuchania jeszcze dotąd nie jest wia­

domy, ale samo przypuszczenie do audyencyi 
pozwolą mniemać, że N. Pan przychyla się do 
ułaskawienia skazanego. .Po audyencyi panna 
Jaring  przeprowadzoną została przez kance- 
laryą gabinetu cesarskiego i uprowadzona bo­
czną bram ą, aby jej oszczędzić widoku cze­
kającej na nią gawiedzi. Donoszą, że France- 
sconi w więzieniu zamierzał odebrać sobie ży­
cie i w tym celu schował z pękniętej lampy 
kilka kawałków szkła, ażeby sobie niemi ży­
ły poprzerzynać.

— Rzewna scena odbyła się w więzieniu 
w Wiedniu. Narzeczona Francesconiego, panna 
Karolina Jaring, wyrobiła sobie pozwolenie 
odwiedzenia narzeczonego w więzieniu. Panna 
Jaring jest to sympatyczna postać, blondynka, 
średniego wzrostu i nadzwyczaj ujmujących ry­
sów twarzy. Skoro drzwi się otworzyły i ko­
bieta ujrzała tego, który był sprawcą tylu jej 
nieszczęść i boleści, tak przejętą została uczu­
ciami, że nie zdołała ustać na nogach i trzy­
mać się musiała poręczy ławki. Sam Fran- 
cesconi oniemiał w pierwszej chwili i dopiero 
pierwsze słowa, które wyrzec zdołał: „Co się 
dzieje z dzieckiem ?** dodały jej sił, ażeby się 
zbliżyła do niego i padła mu z płaczem na 
szyję.

— Donoszą, że słynny dr. Strousberg, do­
piero w grudniu będzie mógł opuścić Rossyę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Gosposiom naszym donosimy, że w księ­

garni A. Dygasińskiego nabyć mogą kalendarz 
p. n. „Kolenda dla gospodyń** układu p. L. 
Ćwiereiakiewiczowej, znanej autorki „365 ob- 
jadów“.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń. Fremdenblatt donosi, że wielkie 

wzburzenie objawia się w grecko-tureckich pro- 
wincyach. Obawiają się wybuchu powstania 
w Epirze i Tesalii.

— Ministeryum ma zamiar rozwiązać izbę 
deputowanych, jeżeli kluby niemieckie nieza- 
przestaną bezwzględnego i nieumiarkowanego 
zachowania się wobec rządu.

Peszt. Donoszą, że jenerał Ignatjew doma­
ga się wykreślenia z angielskiego programu 
pierwszego punktu, zastrzegającego nietykal­
ność Turcyi.

Berlin. Margrabia Salisbury wczoraj po po­
łudniu miał posłuchanie u cesarza Wilhelma. 
Onegdaj po południu i wczoraj w południe 
cesarz naradzał się z księciem Bismarkiem.

— D. 23 listopada pochmurno; przed po­
łudniem śnieg, przy wietrze północno-wscho­
dnim ostrym termometr od — 6-3 doszedł do 
—  3 8. C., Barometr stoi wysoko jednak już 
z ruchem ku dołowi. Stan jego d. 24 listo­
pada 6 rano był 748T mili, termometru —4 0 . 
Niebo zachmurzone.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 4.
— Dziś w piątek Jana od krzyża wyzn. 

w sobotę Katarzyny panny męcz.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lej i »d 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez­
płatnie.
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Docent Dr. Pareński
p rz e n ió s ł  sw e  m ie sz k a n ie  
d o  d o m u , p o d  L . 1 6 8 , p rz y  

u l ic y  G o łę b ie j w y ższe j.
(51-1)

CAPSULES & DRAGEES
AU

B R O M U R E  D E  C A M P H R E
B u  D o c t e u r  C L I I I

laureat de la faculte de medi­
cine a Paris

(PRIX MONTHYOK.)

KAPSUŁKI i PIGUŁKI Dra 
CLIN z Bromku kamforowego, 
używają się w słabościach mózgu 
i nerwów, chorobach serca i ka­
nałów oddechowych, a szczegól­
niej następujących: Astmie, bez­
senności, biciu serca, hysteryach, 
padaczce, zawrotach, obłędzie, bo­
leściach g łow y, dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla u- 
kojenia wszelkich rozdrażnień ner­
wowych. (18-8)

W PARYŻU u p. CLIN et 
Comp., ulica Racine, 14.

Dostać można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach.

SYROP
sosno¥0 - halsamiszno - ziołowy
Alex. Mańkowskiego,

wypróbowany w szpitalach wiedeń­
skich i krajowych, przeciw wszelkim 
uporczywym kaszlom i kokluszowi.

Cena flaszki l  zfr.  
Główny skład utrzymują: we Lwo­
wie P. Mikolasch. aptekarz; w Kra­
kowie W. Redyk, apt. pod Baran­
kiem; w Czerniowcach W. Beldo- 
wicz; w Warszawie II. Kucharzew- 
ski, oraz nabyć można prawie w każ­
dej aptece na prowincyi, — na żą­
danie listy i świadectwa wysyłam 

franko. (10-8)-

N A J T A Ń S Z E  Z R O D Ł O

T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
u

F .  B E E L 1 A K
w Wiedniu, I, Naglergasse 1, i VII, Neustśftgasse 26.

Cukier

C e n a  z a  lO O
!: j ; : ■; cfE '

Złr. do złr.
najdelikatniejszy rafinow. kostkowy 50 „ 52

„ n tłuczony 52 „ —
„ „ w mące 50 „ —
„ melisa . . . .  48 „ —

K a w a  o najlepszym aromie pra­
wdziwie arabska, elegancka naj­
delikatniejsza Mocca . . . . 185 „ —•

Najdelikatniejsza Jamaika, wielkie
z ia r n a ....................................................180

Najdelikatniejsza Kuba . . . . 1 8 0
„ Nelcheri . . . 180
„ Menado . . . 180
,, Ceylon złr. 175 180
» n » I 60 165 .
„ Domingo eleg. . 156 „ —
„ „ natr. . 148 „ —

Najdelikatniej zabarwiona kawa po złr. 160 , 
180, 190, 200 i 210.

185
185
200
200
185
170

k i l o g r a m ó w :

Własny wyrób prawdziwej figowej kawy po złr. 
44, 51, z wanielią złr. 75.

Najdelikatniejsza ezokolada szwajcarska 
w pakietach pół kilograma centów 60, 70, 
złr. 1 i 1-20 c.

Najlepsze sorty herbaty za kilogram złr. 
3-50, 4-50, 5, 6 i 8.

Brucli herbaciany za kilogram złr. 1 c. 20.
Prawdziwy J a m a i k a  R u m ,  za wiedeńską 

miarę od złr. 1/80 do 2-40.
Najdelikatniejszy I4uI>U  K u m .  za wiedeń­

ską miarę od centów 70 do 90.
Madeira przednia, gwarantowana prawdzi­

wa w butelkach, za pół miary wiedeńskiej 
złr. 1 c. 50.

Liebigu Company ekstrakt mię­
s n y  Vs > L ,  7a i 7 2 funta centów 80, złr. 
1-50, złr. 2-65 i złr. 5.

G ł ó w n y  s k l i M l  n a  A n s t r o - W e g r y :

,,J. Andel’a zaatlantycki proszek“
jako najlepszy środek do wygubienia pluskiew, pcliet, szwabów, moskali itd.

 =^go-8®t< (17-5)
Prócz powyższych, są wszystkie inne artykuły towarów korzennych po najtańszych 
cenach zawsze na składzie, i uprasza się przez małą próbę o prawdziwości wyż

wymienionego przekonać.

( j r ł ó m i y  s l U a d  c e n t r a l n y  n a  A u s t i o - W ę g r y

Henryka Nestlć (Kindernahrmehl)
M A K  A  P O Ż Y W N A  D L A  D Z I E C I .

Redaktor odpowi. wydawca J a n  K w iatkowski. W drukarni „CZASU“. Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.


